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R O Z M A I T O Ś C I .

We  Wiórek N ” ' 44* 18. Kwietnia 1820;

D o  R u m i e ń c a .

W i t a y  o z d o b o  n i e w i e ś c i e y  u rody,
L u b y  rnmi ćńcu , ty krasisz ich w d z i ę k i ,

( T y s i ą c  p o w a b ó w  o db i er a  w i e k  m ł o d y ,
Z  t w o i e y  r umi aa ey  c z ar ui ac ey  ręki.

L e c z  któż twa pi ękn ość  opi sać  wr do ła ,
Ktosz  t w o i e  w d zi ę c z n e  pr zy mi oty  w y l ic z y ,  

Ma s z  milą postać N i e b i a o o w  A n i o ł a  ,
Ń a  dr o gę  ż yci a  l e i e sz  z dró y s ł o d y c z y .

K i e d y  p r zy br a ws z y  za i e d y n e  w z o r y ,  
R o z k w i t ł ą  różę , lub ś w i e ż e  ma imy  ,

L u b  iasne w d z ię ki  r umi an ey  A u r o r y ,  
W s p a n i a l e  a iędziesz aa l icu H a l i n y .

W  n i e zn an ym ś w i et l e  i e y  o bl i cz  z a b ł y ś n i e ,
N i e b i a n ó w  wdz ięk i  stokrotni e p o m n o ż y ,

W  koc hank a pi ętno rosk osz y w y c i ś n i e ,
I w r z ę dz i e  B o g ó w  s z c z ę ś l i w e g o  z ł oż y .

G d y  trąba w o y n y  , swym c hr apl i wy m gł osem,  
M i ł o ś ć  o y c z y z n y  obudzi  w m ł o d z i e ń c u ,  

C h w yt a  za o r ę ż ,  z  srogim walczy  l o s e m ,
A cechą m ęs t w a ,  ty iestes rumieńcu.

S k r y t e  sumien>e z  tobą się sk oi a rz a ,
T y  umiesz z d ra d z i ć ,  chy tre go m o r d e r c o ,  

K o l o r  p i w o n i i  hryie twarz  zb rod ni ar za ,
T y  wydasz  z d r a d n e ,  obł udni ka serce.

N i e w i n n e y  d usz y ty iesteś znami eni em,
T y ś  i e y  i est  ta rc z ą,  i silną o b r o n ą ,  

N i e m o ż u a  w d z i ę c z n o ś ć ,  t wym świ ęt ym p ł o m i e ­
niem

W y p ł a c a  d ł u g i ,  na l i tości  ł o n o.

T y  iesteś g od łe m r o z k o s z n e y  s w o b o d y ,
I w d z i ę c z n ą  szatą , n ie ba nski ey  c zu ło śc i ,

N a  twoim ł o n i e ,  w d z i ę c z n y  i est  w i e ;  mł od y,  
P a l i  kadzi dł a B o g i n i  miłości.

Karmi ąc  w mym sercu ni s cz ą ce  w u l k a n y ,  
G d y  na T e o u ę  drżącym spoy rzę  okiem 

I badać będę ozy iestern koohauy,;
T y  szc zęśc ia  m e g o  słanies^ się wyroki em.

A . . .  G • .

) (

P. J. D U m o n t a  niewola afrykańska
( C ią g  d a lszy . )

N i e w o l n i o y  wstają o 8mey g o d z i n i e  z  ra­
n a , j ed ni  praonią w o g r o d z i e  S z e i k a ,  dro­
d z y  ścinaią d r z e w o ,  inni za pł ug i em chodzą,  
i t. d. ia musiałem często p r z e z  5 l ub  6 g o ­
dzin d r o gę  o d b y w a ć ,  p r z y c z e m  z a p r z ę g a u o  po 
6 l u b  7 par n i e w o l n i k ó w  do pł uga.  W  o k o ­
ło  uas stał w i e l k i  p o c z e t  K u b a l ó w ,  nie tak 
dla naszey s t r a ż y ,  g d y ż  uc iec zka  w tym kra- 
iu iest n i e p o d o b n ą ,  jak r a c z e y ,  aby nas b r o ­
nil i  od d z ik i e g o  z wi er za.  M i mo  t e g o  i e d e u  
z  t o w a r z y s z ó w  m oi c h,  o dd al iw sz y się trochę 
od nas,  został  w oc zach naszych od I w j  p o ­
ż a r t y ,  k t ór eg o potem S tr óż e,  nie stet y!  i uz za 
poźno ubili

N^ydroższą  c hw il ą  dla nas był  czas,  w 
którym strtż  nasza p o d łu g  o b r z ę d ó w  Re igi i  
M a h o m e t a  mod l i twę swoią o d p ra w i ał * ;  
w t e dy  staraliśmy się w pospi echu , ukradki em 
dostawać c o k o l w i e k  z  iadta , które s p o ż y w a ­
l iśmy w pośród gradu kamieni  miotanych na 
nas pr z ez  s tr óżów ; był  to j e d y n y  sposób u- 
trzymania życi a n a s z e g o ,  i n a c z ey  b o wi em  o- 
t i ze c b kł saob kukurudzy , p r z y  wy si l an ia  się 
naszetn 2Ąry g o d z i n n e y  pracy,  nie z d o ł a l i b y ś ­
my w y t rz ym ać .  R a z  miałem s zc zęśc ie  s c h w y ­
tać o wc ę  ukradkiem ; s łużyła  oua pr zez  8 dni 
ku p o ż y w i e n i u  memu , i p i ęci u  moich nay-  
b l i żs zy c h t o wa rz ys zów.  O d er w a l i ś m y  i e y g ł o -  
w ę  , g d y ż  ostrego narzędzi a nie było , z a c z ę ­
liśmy potem iey w nętr znoś ci  r o z d z i e r a ć ,  n i e  
nważ.i iąc na bicia ze  wsz ec h stron od bi er an e ,  
tak , i ż  k re w  sączyła się z  n asze go ciała , w  
którą K u b a t o w i e '  pa lce  m a c z a l i ,  i l iż ąc  ia 
mówi l i  : i a k i e  słodka iest k r e w  C h r z e ś c i a n s k i .

P r z y  pracy naszey n i e zn o śu y  c i erp ie l i śmy  
głód i pragn ie ni e ,  z  doskwi er aj ący m słońca n- 
pałern ; g ł o w ę  okrywal iśmy l iściem , c is ło  zaś 
wł as nemi  brodami ; moia urosła w r e s z c i e  aż 
do p ę p k a ,  splot ł em ią p al c a m i ,  t»k i ż mi 
s ł użył a zamiast płaszcza ; sRnra nasza stała się 
z u p e ł n i e  c iemno - brunatną.

N i e k i e d y  z nac hodzi l i śmy po d ro dz e  szcząt­
ki  r o z s z a r p a n e g o  o d l w ó w  n i e d ź w i e d z i a ,  l u b
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dzika,  i w t e d y  upr aszal i śmy  o p o z w o l e n i e ,  s p o ­
ż y w a n i a  t a k o w y c h :  Z r y i  Chrześciański  p s i e ,
byta z w y c z a y n a  o d p o w i e d ź . ;  na tenci.as w a l ­
c zyl iśmy p o m i ę dz y  sobą o k rw a wą  z d o b y c z .  
Cz ęs to k ro ć  tak m oc ne p r a g n i e n i e  nam. d ok u ­
c z a ł o ,  iż własna pi l iśmy u r y n ę ,  albo też  i 
końską , g d y  tę w doł kac h k opy ta mi  w y t ł o ­
c z o n y c h ,  zebr aną znaleźl iśmy.

J e d n a k ż e  m c  nie w y r ó w n y w a ł o  o k r o p n o ­
ści  po ż ar u  , który w B a g n i e  w y bu c hn ął ,  b r o ­
d y  i w łos y  nasze ,przypel ' ły  się ; w o d ę  którą- 
śmy p r a g n i e n i e  nasze zasi lal i  , s p o t r z e b o w a n o  
do g a s z e n i a ,  pr zy d ymi e ni  i s p i e c z e n i a  pe ł ni  
r o z p a c z y  gr yź l iś my  wł as ne  k a yd a ny  nasze , e 
k t ó r y c h  n ie  chci ano nas r o z w i ą z a ć ,  dla unih- 
n i e ni a  n i e p o r z ą d k u ,  i d op ie r o o z w y k ł y m  czs-  
■i.e deoo n«m w o d y ;  z a c z ę t o  nas z n o w u  o b ­
k ła da ć kiiami , n i b y  to za karę wy Du ch ł eg o 
pożaru. ,  a w ogól no ści  k a ż d e m u  s ł o w u  to wa­
z y  szyło bi.cie-

Mo ż na  s ob ie  w y st a wi ć  , i ż  ciała nasze w 
takim życia  s pos ob ie  utraci ły  c zu ci e ,  ć kora 
na rękach naszych tak się stała gr u bą  1 t w a r ­
d a , ześtny ich l e d w i e  do p o ł o w y  scisnąć zdu-  
ł al i .  P o d e s z w y  u nóg naszych po wl &k ty  się 
skórą do 2 i 3 c a ló w g r u b ą ,  i ż b y  do nich 
b e z  b o l a  inożna b y ł o  p r z y b i i a ć  p o d k o w y ,  dłu­
g i e  albowiem,  c i erni a zagni ły  się w nieb,  b ez  
Sp r,  w i e n i ą ż a dn e g o  czucia.

S t r ó ż s w i e  ń«.si p o dw ai a L s w e  okruci eń­
s t wo  ku n ł e w ol u i kó m  , k t ó r z y  im się słabsze* 
mi i czulszerai  b y ć  w y d a w a l i .  M ę ż n y  raóy u- 
r ny sł ,  i po zorn a n i e d ot k l i wo ś ć  , o c h r o n i ł y  mię 
o d  z ł e g o  ob c ho dz en i a  się ze  urną- P e w n y  
X i ą ż ę  Marokański  p r z y b y ł y  w le o k o l i c e ,  o- 
g l ą d a ł  nas p r z y  pr ac y.  Z a  namową moi ch to­
w a r z y s z ó w  padł em mu d o n ó g ,  upr/sraj ąc  o 
i a k i e  d o b r o d z i e y s t w o z  p oc zą tk u o ka ra ł  l i ę  
b a r d z o  n i e g r z e c z n y m  , r a y b a r d z i e y  g d y  się d o­
w i e d z i a ł ,  i ż  ieslein F r a n c u z ,  le.cz potem da­
r o w a ł  nam 100 c e k i nó w ,

S t r ó ż o w i e  nasi  mi el i  d w ó c h  d o w o d c ó w ,  
starszy n a z y w a ł  się B a s  o h o ;  w ł a d a ł  ón t i k  
n i e w o l n i k ó w  i ak  s t r óż ów  życiem, i ś m i e r c i ą ,
1 ty lko  g t o w y  n c i ę t e  o b o w i ą z a n y  b y ł  S z e i k o -  
v i  o k a z y w a ć ;  p r z y c h o d z i ł  zaś n a y w i ę c e y  5 
Inb 6 r azy  w r ok u ,d e  B ag na .  C i e s z y l i ś m y  rią
2 b w-s z e  *  tego p r z y b y c i a  , ■ z w y k l e  a l b o w i e m  
ł askę nam iańą w y ś w i a d c z a ł ,  p l u s k w y  w ypa ­
l ać  p o z w a l a ł ,  o kr ut ny ch s tr óż ów od. nas o d ­
dalał ,  D r r g i  dowod na  n a z y w a ł  się K a i 1; te­
mu p o r u c z o u y  b y ł  b e z po ś r e dn i  n a d z ó r  n i e ­
w o l n i k ó w  i  stróżów,  T e n  K a i l  u s i ł o w a ł  pod 
z w y k ł e m i  pogr óżk ami  w y d r z e ć  r d e m n i e  po da ­
r u n e k  X i ? ż ę c i a . ;  l e c z  ia n i e  z w a ź a i a c  na to, ,  
p o d z i e l i ł e m  p i e n i ą d z e  m i ę d z y  . towarzyszów

moich G n i e w  ieg o  na  mni e p r z e z  słabość 
ki lku n i e w o l u i k o  v , któr zy  boleścią katy *wy*-i 
c i ę ż e n i ,  p r z y zn al i  się, i ż  mi r z e c z o n y  p o d z i a ł  
p i e n i ę d z y  r a d z i l i ,  d osze dł  do L a y w y ż s z e g o  
s t o p ni a ;  p o d w o i !  on z ł e  o b c h o d z e n i e  się z e  
m n ą ,  które mi i ednak na to p o s ł u ż y ł y ,  żem 
si-ę w moim u po r z e  w z m o c n i ł .  B a r b a r z y n i e o  
ten s i ek ał  mię c o d z i e n n i e  ki iem , b e z  nay- 
m n i e y s s e g o  p o w o d u .  R o k  cał y  z nosi łem- ta ką  
m ę c z a r n i ę ;  pr z yb l i ż ał a  mię ona i nż  do śmier­
ci ; miałem n a p ad y  szaleństwa,  w  którem dra­
pał em i kąsał w sp ół t o w a r z y s z ó w  moich.  Na-  
k o n i e c  p o s t a n o w i ł e m ,  za r iaypierwszem R a ­
i ł a  z ł e m  obe-ysciem się z e u i n ą ,  za k o ń c z y ć  
mol e  c ie rp i en ia ,  i e g o  i moią śmiercią,  a pr zy -  
tem n asyci ć moią zemstę.  Nas tępu ią oe go p o ­
r a n ka  i uż  200 n i e w o l n i k ó w  w v s zł o  n iż s ze mi  
d rz w i a m i  do roboty,  nie  o d e b r a w s z y  ż a d n e g o  
razu ; ia zas l e d w i e m  się w y c h y l i ł  za' d r z w i ,  
aliści  od eb ra łe m z b oku raz tak s i l n y ,  i ż  imę 
na c h w i l ę  p o z b a w i ł  pr zy tomn ośc i  ; natychmiast  
p o dni os ł em się z n o w u ,  c h w y c i ł e m  z a  kamień,  
i tak d a l e ee  u g o d z i łe m  nim K . i i l a  w g ł o w ę ,  
i ż  mu i edne w y p ł y n ę ł o  i n z  b y ł o  o k o :  p o cz e m  
r z u c i ł e m  się na n i e g o  iak t ygrys  z z ę b a m i , i  
l e d w i e  zdoł al i  S t r ó ż e ,  bi i ąc  mni e okrnt-  
n i e  k i y u i i , w y r w a ć  g o  i e s z c z e  ż y w e g o  a 
m oi e y  w śc i e k ł o ś c i .  B e z  o d w ł o k i  z d i ę t o  z e  
m ni e o k o w y ,  i  w sa d zo no  na m u ł a ,  z w i ą z a w ­
s z y  ini r ę ce  i n og i  pod brzuc hem o.negoż [f ym 
s posob em p r o w a d z o n y  b ył e m w p ó ł  u m a rł y ,  
w  pośród n ie usta nneg o- sz tur ka niu i b icia,  w ol ­
nym kroki em aż  do s i e d z i b y  S z ei ka.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

Ufomki z  pewney podróży do R o s s y i -
( D alszy ciąg. )

T r z e c i m  g ł ó w n y m  rysem w RossyisŁim cha­
r a k te r z e  n a r o d o w y m ,  iest d o b r o t l i w o ś ć .  
N i e  znam ż a d n e g o  N ar o du  , któryby tę p r aw ­
d zi wą  c n o t ę ,  i e ż e i i  się na s ł abości  n i e  g r u n ­
tuje , w tak w y so ki m  slODniu posiadał .  W  
n i e z n a i o m y c h  ul icach mi as ta,  w r o z l e g ł y c h  
stepach S i b e r y i  możn a bydź p e w n y m ,  i ż  
ten krorego zapytamy,  dobrą nam dTogę wska­
ż ę ,  a n aw et  często aż do mieysca t o w a r z y s z y .  
Ro ma  się tntay i aki e  n i e s z c z ę ś c i e  w y d a r z y ,  
ten nie  spostr zeże,  iak w w i e l u  i nny ch roiey- 
scacb,  z i m n y c h  w i d z ó w  na o k o ł  stojących,  l nb 
b e z  u dzi ał u i p e m oc y  ma ni ąc yc h I l eż  się ra­
z y  trafia , ż e  w  w o d ę  w pa d n i ę t y  zostai e w y -  
c i a g n i o n y  od ludzi  n i e z n a i o m y c b , którzy swo-  
i e  ż y c i e  p o ś w i ę c a i s  , n i e  z d z i a ł a w s z y  pr z yt em



pocTłng irli mni emani a n i c  s z c z e g ó l n e g o  i o- 
d e r z a i ą c e g o ,  i nie  żądaiac r ó w n i e  ża d ue y  iw- 

Na go śc ińc u i d ąc y m  z  P  e t e r s b u r -  
S *  * K i i o B a -, pr zez  M o s h w ę  i / R * z a n  do 
S i  b e r y  i t p r ze c i ą g *  co dnia w i e l e  m e s z c z ę -  
Si5w y c b ,  ś p ie w aj ą cy c h swą zwy ci .a yną  p ie ś ń:  
®!®wolDicy dla C h r y s t u s a ,  z niemi d z i e l i  
c-ażdy n i e p r o sz on y  swo-ie ki lka Kopi iek.  Bie-* 
J1®1* c iemni  żeb r ac y ,  siedzą p o miastach w nay- 
l od ni eys z yc h ul icach tiZymaiąc s w ó y  potarga* 
by  kapelusz na kołatiach , a w i e l u  z nayntż-  
SŁ* y  Klasy składają na ty« ołtarzu dobroczy u-  
Bssci  s wo i e  d s r y ,  lub i e ż e l i  tylko w i ę k s z e  
®EłnKi ui»ia , Kładą w Kapelusz s w e g o  pi ątaka,  
1 'biorą tyle tnnieyszych sztuk , i le  po trze bu ją  
•®/>wiąc tylKo ś l epemu banki erowi , -  o w i e l e  
vz-ięcey teraz  w  swoi m b anku posiada.  N i g ­
d z i e  nie  da się spostr zedz n a r m ni e y sz e  p r z e -  
n s e w i e r z e n i e  s i ę , p o n i e w a ż  d o b r o c z y n n o ś ć  

n b og i e b stała się R  s syi ani nowi ,  .i„k i T o r '  
° 2 y n o w i ,  drugą n a t u r ą ,  a co w i ę k s z a ,  n i g d y  
®ie s chowa  ś l e p y  żebrak część zehr any cL p i e ­
n i ę d z y ,  dla o e z p i e c z e ń s t w a  do k i e s z e n i ,  i  nie 
stara się za pomocą -swych o a i c ó w  p r z ek o n a ć  
p prawdziw-ości  d an eg o  wsparcia.  C t y l i  ón 
s ł y s z y ,  x« mn z i e g o  f e n i k ó w  wyioauią,  lub 
n o w e  do składa p r z y b y w s i ą ,  z a w s z e  woł a  z  
p o d z i ę k o w a n i e m  staw a B o h u .  T a k i e  i  tym 
p o d o b n e  r y s y , k t ó r e  charakter  N ar o du  s i lni ey  
z n al u i ą ., iak wszystki e dob itne  o p i s a n i a ,  nie 
pr zed st awi ą  się nam w żadn-iy S t o l i c y  E u r o -  
p e y s k i e y ; g d y b y  tnf«y ż eb rak  p o d o b n i e  na di- 
sk re c yę  tysiąca o b c y c h  s i ę  s p u s c i l ,  p o w r ó c i ł ­
b y  w w i e c z ó r  z  pr óżnym k ap el usz em do da­
nin. J a k że  od mi en ne  p o st ę p o wa n i e  spostrze­
ż e m y  n. p. w -giełdzie d um ne go L o n d y n  u,  
g d z i e  k a ż d y ,  s z c z e g ó l n i e  w w i e c z ó r ,  nie 
śmie w y i ą ć  rąk ■* k ieszen i .

L e c z  dla z a c ho w an i a  p r a w d y  trzeba p r z y ­
g n a ć ,  ż e  i tu -tylko podar ty  p ł a s z c z  ż e b r a c k i ,  
b tór ego każdy Rossyiani-n s z a n u i e , s łuży za 
•^sladiium p r z e c i w k o  napadom p o d o b n e g o  ro- 
deaiu , i z e  n*estety także tut sy  złod-aieystwa 
1 oszukaństwa n i e  są n i e z n m e ,  P o d o b n e  ż.wy- 
<zaie p oc ho dz ą t a k ,  iak wszystko z ł e  p o  czę-  
6c' z f a ł s z y w y c h  w y o b r a ż e ń ,  i  b ł ę d n y c h  w i ­

ek ów , znał em w i e l u  l o d z i  z  pus po l i ł ey  kJa* 
c y l ®go N ar od u , którzy s ob ie  n i c  w oa le  z te- 
g °  nie r o b i l i ,  g d y  c u d z e  r z e c z y  w  wł asne 
P r z®mieoić mogl i .  J e ż e l i  im w y s t a w i a ł e m  
O i e g j d n o ś e  t ego p o s t ę p o w a n i a ,  o d p o w i a d a l i  
5*^ B ś m i e c h e m ,  ż e  sam B ó g  im to p o z w a l a . ,  
? z e > g d y b y  mn się to n i e p ó d o b a ł o ,  p e w n i e b y  
^ . p r z e s z k o d z i ł  w y k o n a ć  p o d o b n y  za„miar.  
. 0ivn? p r z y c z y n ą  t e y  dzi ko śc i  w p c i ę c i a c h  

1 P rawi e z u p e ł n y  brak mo r al n yc h  i r e l i g i y -

ftyćh n»nk dła p o s p o l i t e g o  Indu. J eż e l i  w i n ­
nyc h okol icach ł o t r  iaiią r z e c z  u k r a d c i e ,  n ej 
w i e  sam , komo uva ia b e z  wy s ta wi eni a  się na 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  od kr yc i a  s p r z e d a ć ,  l e c z  vr 
R o s s y i  i e ż e l i  ia ki n ęd zni k  p r z y i ^ z i e ,  i śreb-  
ną ł y ż e c z k ę  l a b  z ł o t y  z e g a r e k  s p rz e d a ć  c hce,  
a kto na n i e g o  k r z y k n i e :  ł o t r z e  ukradłeś t o ,  
natychmiast  oap.owiada w zu os zą o  ramiona : n ie t  
B o h  to d a t , a to z n a c z y  w i ch ięzyku t y l e  
iak g a y h y  p o w i e d z i a ł ,  znal az ł em to albo u- 
kradleńn,  nac zem się k o ń c z y  c ał e  obi asni eni e,
i k up n o w n e t  z aw*rtem zosteie.  N i e p r z y z n a -  
i ę ia t e g o  w s z y s t k i m ,  ani n j y w i e k s z e y  c zę śc i  
da le ki  iestom od t e g o ,  aż eb ym  moim d ob ry m  
Rossyianou* p o d o b n e  niegooz-i w c ś c i  p r z y pi s y ­
w a ł ,  l e c z  ż e  tensposób myśl eni a za b a r dz o 
nadto iest p o s u n i ę t y ,  i a kb y się można z  r esz­
tą s p o d z i e w a ć  po -tak dobrotl iwych i natural­
nym N a r o d z i e ;  nie  iest b o w i e m  moim zamia 
rem pisać p a n e g i r y k i ,  l e c z  o t w a r c i e  p o w i e ­
d z i e ć  co myślę.

Z  drugi ey  strony p o t i z e b a  p r z y z n a ć ,  i i  
ten,  który p o d ł u g  s w e g o  mniemania s p r a wi e d ­
l i w y m  s p osob em r z e c *  i aką w c udzym d emu  
s o b i e  p r z y w ł a s z c z a ,  z u pe ł ni e  p r z e c i w n e  p r a ­
w i d ła  w tym d omu o k a z u i e ,  w  którym s ł u ż y ,  
Kr ac Li e i  od wł as ny ch s ł u g n a l e ż y  d c nayr.md- 
ś*yeh w yp ad kó w .  R ó w n i e  r ztdhi emi  są g w a ł ­
t o w n e  napady,  n ie  dla te g o,  a ż e b y  Ro ssy ia ni n 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  się l ę k a ł ,  l e c z  p o n i e w a ż  
óc to za b a r dz o z ł e  uważa , i sam B ó g  t e g o  
ni e  pochwala.  Z  tey p r z y c z y n y  rzadko k i e d y  w i e ­
c i e  w d ol ny ch pokoiać h zamykała z e w n ę t r z n e  
okna,  a podczas  g o rą cyc h noc,  śpią ' n a w et  ma- 
iątnieysi  p r z y  o t w a rt y ch  oknach.  N i e  ma na 
r eści e krain., g d z i e b y  w nocy  b e z p i e c z n i e y  i 
Spok oy ni ey  p o d r ó ż e  od pr aw ia ć  Sriajna iak w 
R o 6 s y i ;  r ab une k  na g o śc iń c u iest tam n i e ­
znaną r z e c z ą ,  ± dla t e g o  w y s z yd z aj ą  w s z ę ­
d z i e  t ego c u d z o z i e m c a ,  który iest op at r zo ny  
w broń w sz e l k i e g o  rodzą c R o z a m i  s i ę , że  
to n ie  m oż e się ściągać ani  do pobl i sk ich  o- 
k o l i c  w i e l k i c h  mi as t ,  ani do w p ó ł  No ma dz -  
ki cb  Indów nad Kaukazem, ]  w A b u z y . i , G*m- 
zy i  i t. d. K u p c y  z  ś r e d ni c y  R o s s y i  -obiera-'
i i  co rokn i e d n e g o  z p o m i ę d z y  s i eb ie  , który  
w ki lka t\sięcy" d uk at ów  o pat rzon y i e d z i e  po, 
nad J r t i a z ,  k o ł o  t w i e r d z  p o g r a n i c z o n y c h  od 
Semi polatna i Ę ttęht ar al i nskoi , a ztad p r z e z  
s t e py  Ki rgi yshi e  * ż  do B u c h  a r i i ,  g d z i e  
p i ę k n e  k o s z t o w n e  szale zak-cpnie.  B e z  za-  
p e w ni e o i a  dla s w o i c h  w s p ó ł k o l e g ó w , b e z  o- 
b r o n y  dla s i eb ie  samego , odprawia,  tę d aleką 
p o d r ó ż ,  i wraca po rokn z  s w oi e mi  towarami.  
G d y  raz i ed nemn  z tych l u d z i ,  k t ó r y  i nż  c z ę ­
sto tę p o d ró ż  o dbyw ał , moia o b a w ę  w z g l ę -  
%



dem n i e g o  o k a z r ł e m ,  o d p o w i e d z i a ł  z  uśmi e­
c h e m :  tam m i e s z k n ą  l udzie iak d z i e c i ,  w y ­
śmi en ici e  możesz t w o i e  dukaty w o tw ar t ey  
ni eść  c ł - p c ę ,  nikt  n aw et  n ie  o b e y r z y  się za 
tobą.

C zy l i  r i i g i y n a  t o l  e r * o  c y i a Jfossyia- 
n ó w  z sadza się na ich charantr^rze,  abbo ich 
ustawach R z ą d o w y c h  , iest t rudno rozstrzyg-  
Ua 3 ; l e c z  pe wną  iesl  r z e c z ą ,  iz ta piek.ia 
cnota nie okazui e się «  żadnym tw-iU, nawet  
w  uhs/t ał coney F r a n c y  i ,  w ląhiey m o c y ,  
i ak w R  o s  s y i .  N i g d y  nie  w i e d z i an o tutay 
O p r ześ l ad ow ani ac h r e l i g i y n y c b ,  o i r . kwi zycyi  
l u k  ż ą d z y  nawracania.  D y s s y a e n t  uży wa  r ó w ­
n yc h praw z  i n n e m i ,  i nie iest od ur zędów 
w y ł ą c z o n y m ;  * zadnemn R o s s y i j n i n o w i  nie  
p r z y i d z i e  n i n e {  p rz ez  myśl w yno si ć  się n»d 
i n n y c h  dla t e g o  , ż e  iest  z r od zony m na ł onie  
p an n i ą c e g o  K. iścioła.  J e ż e l i  w P e t e r s b a r -  
g u  piętnastu ięzyhaini l oz ma wi ai ą  , z a p e w n i e  
z n a y d u i e  się tam pr zy na ymni ey  tyle rożnych 
w i a r ,  które w st y s i h i e  obrońc zą Rossiyshą Cwr- 
Ł i e w  katedralną , iak d z i ec i  matkę ° t  czaią. 
S i r  R o b e r t  W i l s o n  w swoim l i śc i e  rem arks  
on th e  character a n d com p osition  o f  th e  R us-  
s ia n  arm y  op owi ad a następu>ącą anehdotę.  
P e w i e n  Rossyiaki  J en er ał ,  który o d w i ed z aj ąc  
p r z e d p o c z t y  swoi ch z o ł n i e r z ó w  przy i e d z e n u  
z o s t a ł ,  pytał  się i e d n e g o  po d i a g i m  iaką re-  
l i g i ę  w y z n a i e ,  a pr z ez t o okazała s.ę mu s z c z e ­
gółom mieszanina wsi .ystkich wyznań r e l i g i y -  
ił' eh. Gdy do ostatniego pr z yb ył  , btó eg , fi- 
z i on omi i a  do Ta tar ski ey  podobna była r z e k ł : a 
ty z a p e w n i e  Ma cbo me Une ui  bydź musisz. N ie ,  
o d p o w i e d z i a ł  t e nż e  p e ł e n  d a my  i z s u f  n i t  , 
i e z d e m  poga ne m.  J e g o  t o w a rz ys z e  uie o k a ­
zal i  ż a d n e g o  znaku o b rzy dzen ia  , p gardy al- 
J)p n i e ch ę c i  , rozśmial i  się tylko d ob rz e ,  i nie 
pr zest awal i  maczać  s w oi c h rąk w w sp ó 'n e y mi­
sce.  Jak  wi adomo panni e c R o s s y i a n ó w  z w y -  
o r a y ,  c ał ować się na W i e l k a n o c ,  pr zyczei n 
s w o i e  pisanki w z a je m n i e  mieniaią.  W i d z i a ­
ł em przy L a i s z e w i e  w Kazańskim W  elhorZądz- 
t w i e ,  p e w n e g o  po ga ńsk ieg o Czefemi  la , - h b o . 
g i e g o  c h ł o p a ,  który stał s p oh oy n' e  p r z y  se o- 
ich koniach.  ł Bo y Rossyiaui o,  który i eg o po- 
uioćy p o t r z e b o w a ł ,  z b l i z y ł  s i ę do1 n i e g o ,  P ° - 
c a ł o w a ł  g o ,  i w y r z e k ł  s W ó i e ° p  zdiowit^nie ; 
Czer emi s o d p o w i e d z i a ł  rówtrte całusem i p o ­
z d ro w i e n i e m .  P o e r e m  zacz ął  Rossyian.in s w o ­
ją pr ośb ę c p o w i a d a ć  i o nią się o m a w i a ć ,  
l e c z  dla d zi s ie y sz eg o  w i e l k i e g o  święta żądał,  
a ż e b y  mn d op ie ro  na zaiutrz d op omógł ,  c hł op 
zaś z u p e ł n i e  sp ok oy ni e  o d p o w i e d z i a ł , ż e  i

dzisiay l e s z c z e  g o t ó w  ma to ru c z yn i ć  , g d y ż  
i est  poga ne m.  J a k z e ś w i ę c ,  r z e k ł  Rossyfaui n , 
mógt  nasze Chrz eściański e p o z d r o w i e n i e  w y ­
m a w i a ć ?  C t e r e m i s  uśmiechał  się i o d p o w i e ­
d z i a ł :  B r y c i e ,  w s z y s c y  w i e d n e g o  B o g a  wi er -  
ze my .  Jak bar dz o p o t r ze b ab y  z o c z y ć ,  a ż eb y  
d o k t o r o w i e  D u c h o w o i  N a r o d ó w  o ś w i e c o n y c h  
i e s z c z e  pi ^rwęy do s z k oł y  tych p o g a n u c z y ć  
się poszl i .

( Dokończenie nastąpi. )

M y ś l i  r o z m a i t e .

K a n t  p ow i»d a:  ż e  i en i i usż  N i e m i e c ­
k i  eaymui e k o r z e n i e  w d r z e w i e  l i teratury , 
W i o s k i  zaród,  F r a n c a z n i  k wi a t ,  a A n ­
g i e l s k i  o wo c .  Zosta wi am te b ie g l e y s z y  n do 
r o st r zyg ni eni a  iaki s topi eń z-iymować n o wi -  
n ie n i eui ips z  naszey l ireratury.

Kob  eta ( p o w i e d z i a ł  B a y l e ) ,  w y i a w i  
każdą łai emni cę o p r ó c z  s w o i e g o  wieku.

Zda ni em D y d e r o t a  , u c z o n y ,  m oże  się 
koc hać  w P a n n i e  p o s i s d t . ą o ey  w y ż s z e  o ś w i e ­
ce ni e  i w y d a w a i ą c e y  dzi eł a. , l e c z  i e źe l i  ż en i ć  
się, p r r g o i e  , n iech się na irnie B o sk i e  ty l ko 
z ta żeni ,  która robi  koszule-

F o o t e  powi ada,  i z  z miłością r ó w n i e  się 
d ż i e i e i a k  i z  ospą, im p o z n i e y  na nią za pa da ­
my, tym niebespie-oznieyszą iest choroba.

R a b e l a i s  p o r ó w n y w a ł  praw* z  p a j ę c z y ­
ną, w  którey  i e d y n i e  małe mnszki g r z ę z n ą ,  
wi ę k s z e  zaś p r z e z  nię przesunąć się mogą.

C h a m  f o r t  p o w i e d z i a ł :  ze- kto stósuie 
się do zdan,a l i c z n e g o  t ł u m o,  równi,  się ar­
t y ś c i e ,  k ory dla t e g o  myl ni e  odda ie  s w o i ą  
rol ę,  ażeby od p u b l ic zn o śc i ,  m s i s c ey  smak z e ­
psuty,  otr zymcł  oklaski.  M o ż e b y  g r ał  s z c z ę ­
ś l i w i e  , g d y b y  pn bl -c zbo ść  posiadała smak 
z d r o w y .  L e c z  kto w y ż s z y  nad og ól no mni e­
mani e,  ten nie zważa" na p o c h w a ł y  g i l e r i i .

N ay d a w n i e y s z a  z wszystkich SHarg ( t w i e r ­
d z i ł  S a r r  o u j r iest sktrga P o e t ó w  na złe- 
bzasy i na n i e w d z i ę c z n o ś ć  i ch wi eku.

S t . . . .  ski.

U  c n e K.
N a  O n u f r e g o .

O  n n f  r y gani  M u z y . ż  nauk żarty  stroi  
Cc w i ę B s z a . o  móy roznin tr osk l i wi e się boi  
M ó w i :  ż e  się prz? książkach szaleństwo wydar za,  
G ł u p i , c hoc  m e - c z y i u i e  nic  pr óc z  kal endarza.

St. J a . . . .  ski.

Redakcya F, K r a t t e r * .  —  Drnluem J, P i l i e r a .


